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M a le ń k a  E n te n tą
lecz n ie  bez w arto śc i
Wczoraj, w  Genewie, nrnistro- 

wie spr. zagr. Estonji, Łotwy . 
Litwy, pp. Seljamaa, Munters i 
I ozovaitis, podpisali ustalony i 
wstępnemi podpisami już zaopa­
trzony w Rydze 29. V III. 34, u- 
kład stałej współpracy trzech ma­
łych państw bałtyckich 

Jeśli podobny układ trzech
państw środkowo-wschodnio-euro-
pejskich, Czechosłowacji, Jugo­
sławji i Rumunji, nazwał się Ma­
łą Ententą, bardzo skromnie, bo 
liczba ludności tych trzech państw 
dosięga już 50 m ilj. na obszarze 
blisko 700 tys. km. kw., ten ze­
spół nadbałtycki wypadłoby na­
zwać chyba Maleńką Ententą, 
gdyż Estonja, Łotwa i Litwa ma­
ją razem 5/4 m ilj. ludności na 
obszarze 160 tys km kw.

Jak i dlaczego teraz właśnie 
powstał ten układ?

Potrzebę bliższego przygarnię­
cia się do dwu sąsiadów północ­
nych odczuła ostatnio przede­
wszystkiem Litwa. Oba tamte 
państwa, Estonja i Łotwa, już 
wcześniej związały się sojuszem 
z 17. II. 34. Natomiast Litwa, 
która do roku 1933 czuła się moc­
na oparciem o N-emcy, a mało 
dbała wobec tego o mniejsze przy­
jaźnie, co je j nawet za złe brano 
w Rydze i w Tallin ie, poczuta się 
nieswojo dopiero po nastaniu od 
30. I. 33 Trzeciej Rzeszy H itler‘a, 
w obawach nietylko o Kłajpedę 
lecz o niepodległość wogóle, któ­
re skłoniły ją  do szukania pod­
parć najbliższych. Wysunęła tedy 
myśl związku lub współpracy 
trzech państw' w  memorjale Kow­
na z 25. IV . 34 do Rygi i do T a lli­
na, po którym odbył się pierwszy 
zjazd ministrów w Kownie od 
7-go do 9-go lipca r. b. i następny 
w Rydze 29-go sierpnia r. b., 
gdzie już stanęło porozumienie, 
przypieczętowane ostatecznie w 
Genewie 12-go wrzenia r. b. Litwa 
może widzieć w tem dla siebie un 
petit succes: naszą myśl przyjęto, 
a Estonja i Łotwa mogą sobie po­
wiedzieć i mówią: przyszła kozą 
do woza.

Układ ustanawia zbliżenie wca­
le ścisłe, Ustala porozumiewanie 
się we w-szystkich sprawach współ 
nego znaczenia (.art. 1), zapewnia 
stałość przez dwa zjazdy zwyczaj­
ne rocznie i możność nadzwyczaj­
nych dodatkowo (art. 2), przewi­
duje instrukcje w  duchu -współ­
pracy do przedstawicieli na pla­
cówkach dyplomatycznych i na 
naradach międzynarodowych (art. 
5), uchyla tajność nazewnątrz 
przez obowiązek podawania do 
wiadomości wszelkich umów z in- 
nemi państwami (art 6 ), trwa 
dziesięć lat i przedłuża się samo­
rzutnie w razie mewypowiedzenia 
na rok naprzód (art. 9 ), co skła­
da się razem na całość dość 
zwartą. Już same postanowienie 
in fm e art. 2-go, że przewidziane 
zjazdy trzech państw wchłaniaj a 
poprzednio zamierzone narady we 
dwójkę z mocy sojuszu estońsko- 
lotewskiego, znamionuje ścisłość 
zbliżenia.

Jednem słowem, Maleńka En- 
centa nad Bałtykiem przybiera 
styczność nie odrazu tak zacieś­
nioną jak w ostatniem ujęciu z 
16. II. 33 paktu Malej Ententy 
nad Dunajem, ale nie mniejszą 
niż w  poprzeamem Uję^.u tamte­
go porozumienia.

Osobrem zastrzeżeniem art. 
3-go wyjęto ze współdziałania 
t. zw . problematy specyficzne. 
Tafcie w  urzędowycn objanieniach 
uicładu nie tajono, że dotyczy to 
odrębnego stanowiska L itw y w 
sprawie Wileńszczyzny, od które­
go Estonja i Łotwa w ten sposób 
roztropnie się odgradzają. To, że 
nie odnoś, sie to także do trudno­
ści L itw y w  sprawach Kłajpedy, 
podkreśla tylko słusznie, że spra­
wa Kłajpedy jest w  prawie mię- 
dzynarodowem ostatecznie za ła- 
twiona na rzecz Litwy, a sprawa 
Wileńszczyzny takżt ostatecznie 
przeciw Litw ie.

Były gadk; w  świecie, nie bez 
uzasadnienia w  zdarzeniach, że 
Polska, t. j. urzędowe kierowni­
ctwo je j polityki zagranicznej, 
starała się odwieść Estonję i Ło­
twę od tego paktu we trójkę z 
Litwą. Dlatego bąka się dzisiaj o 
porażce Polski i zapewne lepiej 
było nie stwarzać pozorów pote- 
mu. Ostatecznie jednak wyraźnie 
unikano w  tym małym pakcie bal- 
kańsłi ien ostrza przeciw Polsce. 
Wczorajsze południowe śniadanie 
polsko-łotewsko-estońsko-finlandz 
kie u p. min. Becka w Genewie, 
przed wieczornem podpisaniem
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Ja k  w y g l ą d a j ą  s z a n s e ?
D o t y c h c z a s o w e  z y s k i  i  s t r a t y  t e m p a

Otrzymaliśmy od dwóch czy­
telników listy, krytykujące nasz 
sposób obliczania punktacji za 
chyżość w locie okrężnym, tw ier­
dzące, że punktacja maksymalna 
wynosi tu 180 a nie 720 punktów. 
Podobna informacja pojawiła się 
nawet w jednym z dzisiejszych 
dzienników porannych. Jest to 
zaś bardzo gruba pomyłka, wido­
cznie oparta na jakichś błędnych 
uwagach, zawartych w  drukowa­
nych programach Challenge‘u, 
co do których już nas dochodzi­
ły skargi, że pełne są pomyłek. 
Wedle przepisów, zawartych w  o- 
Jicjalnych instrukcjach Challen- 
ge‘owych, a więc w  Regulaminie 
szczegółowym, w UzuDełnieniu 
do regulaminu szczegółowego i 
w Instrukcji szczegółowej, spra­
wa przedstawia się jak nastę­
puje:

Samoloty będą eliminowane 
(Regulamin szczegółowy, § 67), 
jeżeli ich szybkość średnia wy­
nosić będzie poniżej 135 kilome- 
tro - godzin. Za szybkość 135 —  
140 km/godz, otrzymuje się 0 
punktów, za szybkość i 40 —  190 
km. po 12 punktów za każdy kilo 
metr, czyli razem 600 p., za szyb­
kość 190 —  200 po 8 punktów za 
kilometr, a za szybkość 200 —  
210 km. po 4 punkty za kilometr, 
czyli, że w sumie można uzyskać 
maksymalnie 720 punktów. Po­
wyżej 210 km/godz. punktacja 
się kończy. Punkty przyznawane 
będą za szybkość mierzoną z do-

drytu stracili wszyscy i to prze­
ważnie bardzo wiele. Pireneje o- 
słabiły stosunkowo niewiele tem­
po lotu, natomiast katastrofalną 
okazała się mgła podczas lotu z 
Paryża do Bui*deaux, wskutek któ 
rej v szyscy lotnicy odbywający 
ten etap w sobotę przedpołudniem 
mieli chyżość mniej więcej o po­
łowę mniejszą od maksymalnej i 
potracili średnio po dwie i pół 
godziny (w  niektórych wypad­
kach nawet ponad 5 godzin). Je­
dynie lecący popołudniu tegoż 
dnia Bayer i Pasewald m ieli stra­
ty niewielkie, a ponad 210 km. u- 
zyskał na tym etapie jeden tylko 
Płonczyński.

W rezultacie tego okazat się 
już odrazu taki spadek średniej 
chyżości, licząc od Warszawy, u 
ogromnej większości zawodników, 
że tylko Płonczyński i Włodarkie- 
wicz mieli w Madrycie bilans do­
datni. Na etapach więc afrykań­
skich rozpoczął się przybierający 
w tempie wyścig, mający na celu 
odrobienie poniesionych strat cza 
su Pierwszy odrobił swoje itraty 
Arnbruz, po nim zbliżają się do te 
go samego Dudziński, Gedgowd, 
Francke, Junck i Pasewald, inni 
będą musieli nadrabiać tempem 
jescze aż aż do Pragi, albo i sa­
mej Warszawy, jeśli nie chcą utra 
cić na maksymalnej punktacji. W  
niektórych wypadkach widać już 
zgóry, że nie będzie to możliwe od 
osiągnięcia: odnosi się to zwłasz 
cza do powolnych maszyn włos-

kładnością^ do 0,01 knGgodz. j j z  ki eh. i Macphersona, a także tych
spośród reszty lotników, których 
straty są bardzo znaczne.

Tu bowiem rozstrzyga już siła 
motoru. Messerschmidty potrafi­
ły już na niespełna 3 tysiącach 
km. od Madrytu do Tunisu nad­
robić nawet po 2 godziny, więc i 
na drodze z Tunisu do Warszawy 
(3989 km.) może wyrównać swo­
je braki nawet Osterkamp. Gor­
szą sytuację mają lotnicy na in­
nych, nie tak silnych maszynach, 
o ile strata ieh przekracza setkę 
minut.

Jak wyglądają w  tem świetle 
szanse aBjana? Zupełnie dobrze 
Jeśli podczas etapów afrykań- 
kich nadrobił okrągło godzinę, 

to pozostałej niespełna półtorej

zaokrągleniem wgórę —  zob. In­
strukcja) i następnie będą zao­
krąglane wgórę do' pełnego 
punktu

Niezależnie od tego otrzymują 
zawodnicy 160 punktów za regu­
larność, o ile żaanej nocy w  cza­
sie lotu nie spędzili poza lotnis­
kiem (tj. nie mieli lądowań przy­
musowych, które im przeszkodziły 
dotrzeć przed nocą do lotniska), 
tak, że w sumie maksymalną pun 
ktacja za rajd wynosi i 880 punk­
tów.

Tyle co ao wyjaśnienia. Znajdą 
w niem czytelnicy wytłumaczenie, 
dlaczego w tabelach naszych nie 
zadowalamy się podawaniem chy­
żości w peinych kilometrach, ale 
podajemy także 'ch setne części: 
dla punktacji bowiem jest te mo­
ment bardzo istotny.

D lr ułatwienia orjentacji, iak 
rozwija się rajd. a w szczególno­
ści, jakim zmianom ulegają szan­
se zawodników w związku z u- 
zyskaną chyżością i przypadającą 
za nią punktację, podajemy tabe­
lę, w której dla pięciu głównych 
etapów lotu dotychczasowego (t. 
j. tego, o którym mamy już pełne 
wiadomości cyfrow e) oznaczamy 
przy każdym zawodniku, ile wy­
nosił zysk jego względnie strata 
na czasie w  stosunku do maksy­
malnej chyżości przewidzianej w 
punktacji (t. j. 210 łan.)

W idać z niej, jak szalenie za­
ważył na całym rajdzie dzień so­
botni. Do Paryża dwie trzecie ża­

bę, gdyż poprawiory czas Bayera 
na tym etapie wykazuje wręcz 
przeciwnie znaczną stratę tempa.

godziny nadrobi łatwo, lecąc śre- naszym wczorajszym artykule chy 
dnio po 227 km. Natomiast nie żość Eaytra na drodze z Kolonji 
tak już pewnie przedstawiają się do Brukseli nie wchodzi w raehu-
szanse Seidemana, który nadra-! ,  . ■ • • «
bia. swoje straty o  wiele wolniej TćlbSld CZ2S3W Z^Sl(3n)fCil I StrdCOP]jCłV
—  widocznie motor nie pozwala 
mu na zbytnie przyśpieszanie.

N ie jest więc wykluczone, że 
po zakończeniu rajdu najgroź­
niejszy przeciwnik Bajana bę­
dzie mial większy cd niego dy­
stans w punktacji, niż przy odlo­
cie z Warszawy —  zamiast 55 
punktów może 60 —  70 —  a to 
znacznie wzmocni szanse nasze­
go czołowego lotnika na zdoby­
cie puharu.

Zauważamy, że wskutek popra­
wek na tablicy ChalIenge‘owej za­
szły dalsze zmiany w ogólnej su­
mie czasów, na jakiej opieraliśmy 
obliczenia swoje w  dniu wczoraj­
szym. Zmiany dotyczą głównie 
lotników niemieckich, u których 
poprawki wynoszą niekiedy pełną 
godzinę wdół lub wgórę. N ie zn.ie 
niają one jednak zbytnio ogólne­
go obrazu przypuszczalnej punkta 
cji, jaką podaliśmy w czora j: w
dalszym ciągu pierwszy jest Ba­
jan, drugi Płonczyński, trzeci 
Arnbruz.

M. in. poprawiony został czas 
Hirtha na etapie Biskra Tunis (z  
96 na 116 minut), wskutek czego 
okazuje się, źe nie leciał on z szyb 
kością ponad 290 hm. ale tylko 
241 km. Tak samo przytoczona w
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P . Z. L . 26.
61 Dudziński + 1 7 .1 — 126.5 + 1 4 .4 -i- 44.4 +  35.6 —  14-4
62 Gedgowd +  28.7 —  119.5 +  12.4 +  24.4 +  3 j.6 —  10.4
64 Balcer 4  20.7 —  199.5 +  4.4 —  5.6 +  37 0 —  135.4
65 W łodarkiew icz +  19.7 —  14.5 +  8.4 +  35.4 +  34.6 - r  i 0.6

R. W . D. J9 z motorem Skoda: %
71 B a jan +  22.7 — 167.5 +  14.4 + 1 7 .4 +  29.6 —  83.4
72 Buczyński —  32.3 —  182.5 +  12.4 +  16.4 +  21.6 —  164.4
75 Płonczyński * +  24.7 —  7.5 +  4.4 +  19.4 +  23.6 +  64.6

R. W . D. z motorem W a lter-B o ra
76 Skrzypiński +  10.7 —  200.5 +  8.4 +  6.4 +  33.6 —  14C.4
54 Anderlf: —  22.3 — 120.5 +  5.4 + 1 4 .4 f  21.6 — 101.4

A ero  200
51 Zacel t i n "+  lo. i 127.5 +  5.4 +  7.4 +  2C.G —  80.4
52 Am bruz +  29.7 —  42.5 +  7.4 +  18.4 - r  22.6 +  35.6

Messerschmi łty :
14 Osterkamp +  30.7 —  328.5 +  32.4 +  36.4 +  oo.G — 173.4
15 Francke +  59.7 —  214.5 +  29.4 +  42.4 +  45.6 —  37.4
16 Junck -1- 33.7 — 196.5 +  32.4 +  48.7 +  50.6 —  31.4

■ F ieselery :
17 H irth —  2.3 —  172.5 —  8.6 +  8.4 +  20.6 —  154 4
18 Bayer —  85.3 —  47.5 —  1.6 —  67.6 +  17.6 —  184.4
19 Seidemann + 1 2 .7 — 146.5 +  4.4 +  19.4 +  20.G —  89.4
21 H ubrich +  17.7 —  302.5 +  11.4 +  18 4 +  31.6 —  223.4
22 Pasew ald +  2.7 —  46.5 J fe  '9.4 —  41.6 + 1 7 .6 —  34.4

Reszta maszyn:
42 Franeois —  75.3 —  52.5 —  8.6 —  25.6 —  1.4 —  163.4
46 Sanzm —  29.3 —  151 5 —  6.6 —  2-3.6 —  1.4 —  215.4
S I M acpbersor —  29.3 —  241.5 —  32.6 —  11.6 +  5.6 —  303.4

Maw. ministra Becka
na Z g ro m a d z e n iu  L ig i N a ro d ó w

G E N E W A , 13.9 (P A T ) .  W  dysku- przeważnie na opór wprawdzie sła-

„NsiwspaniRlsi bracia"
opuszczają m a s o n e rią
Jak donosi prasa francuska, 

premier Mussolini miał zapropo­
nować rządowi austrjackiemu 
zamknięcie austrjackich lóż ma­
sońskich. Skoro tylko rozeszła 
się o tem wiadomość —  „najwspa 
nialsi bracia": Egenjusz Lenhc ff, 
były W ielki Komandor Najw yż­
szej Rady Austrjackiej, oraz v. 
minister dr. Kurt Reichel, zgłosi­
li dymisję z masonerji austrjac­
kiej. Lożę wiedeńską wolnomula- 
rze porzucili masowo. Należy zau­
ważyć, że 80 proc. masonów au­
strjackich rekrutuje się z osob, 

wodników miało zysk na czasie, należących do narodowości ży- 
na etapach zaś z Faryża do Ma- dowskiej.

5f. najbliższych Kandydatów
do c z y s tk i w  BB?

W  łonie Bezpartyjnego Bloku sen. Wyrostek, sen. Boguck sen.
W s p ó łp ra c y  z  R ządem  u tw orzo ­
na  zo s ta ła  poaobn o  sp ec ji-łn a  ko  

m isja , k tó ra  za jm ie  s ię  oczyszcza  
niem  k lu bu  z p o s łó w  i senato ­
rów , m a jący ch  na sum ien iu  roz ­
m aite s p ra w y  fin a n so w e  o ch a ­
rakterze  n iezbyt ja sn ym .

P od obn o  k o m is ja  ta  zbad a  
s p ra w y  dotyczące około 50 po ­
s łó w  i s en a to ró w  B ezp a rty jn e go  
B lok u  W s p ó łp ra c y  z  R ządem . 
N a jb liż sz y m i k an d yd atam i do ba  
da n ia  są  po d o bn o : pos.' W iś lic k i,

paktu m iędzy  E s to n ją . Ł o tw ą  i 
L itw ą , w p ro w a d z a ło  w  n a stró j 
sm ug i pogody , p rzed łu żo n e  na  
po łu d n ie  ku P o lsc e  i na pó łnoc ku 

F in la n d ji .
P o ro zu m ien ie  trzech  m ałych  

P a ń s tw  B a łty ck ich  n ie  j ust k re ­
sem ich  s ta ra ń  o zabezp ieczen ie  

n iepod leg łośc i. P ó łu rzęd o w e  do­
n iesien ie  po lsk ie  z G en ew y  s tw ie r  

dzało  w c z o ra j, z n iew czesnem  
zadow o len iem , że w  u k ładz ie  n ie ­
m a w zm iank i o zam ierzonym  pak ­
cie  w schodn im .- N iem a , bo  i b y ć

T a rg o w s k i i pos. Sobo lew sk i.

Sądy klubowe w BB
Na podstawie znanego listu pre 

zydenta m. Warszawy, p. Starzyń­
skiego, prezes klub B. B., płk. 
Sławek postanowił powołać sąd 
klubowy, mający zbadać zarzuty 
przeciw sen. Wyrostkowi. W  naj­
bliższych dniach odbędzie się tak­
że rozpatrzeń.e w sądzie klubo­
wym sprawy sen. Targowskiego.

nie mogło, gdyż układ nie może 
zawierać takich wzmianek. A le 
wiadomo, że trzy te państwo w 
urzędowych oświadczeniach w 
Moskwie z 29. V II. 34 stwierdziły, 
że pragną paktu wschodniego, ro­
zumiejąc dobrze, iż szersza bu­
dowa bezpieczeństwa jest dla 
nich niezbędną. Z tem trzeba li­
czyć się trzeźwo i raczej poma­
gać niż przeszkadzać przedsię­
wzięciom koniecznym dla bezpie­
czeństwa i pokoju na wschodzie.

St. St.

sji ogólnej na Zgrom adzeniu L ig i  
N arodów  zabra ł dziś głos m inister 
Jó/.ef Beck i wygłosił następujące 
przemówienie I

„Rząd polski dzięki inicjatywie, 
którą pow zią ł .na. wiosnę tego roku, 
przy ją ł na siebie odpowiedzialność 
za debatę na temat międzynarodo­
wej ochrony mniejszości, która ma  
się rozwinąć na tegorocznem posie­
dzeniu,

W  poczuciu tej odpowiedzialności 
mam zaszczyt na łem miejscu na  
zebraniu plenarncm przedstawić pa ­
nom stanowisko, zajęte przez mój 
rząd.

Uczynię to w  jaknajkrótszych sło­
wach. Pożyteczne będzie, jak  sądzę, 
przypoinnieć panom, że problem, 
lłtóry. L iga  ma przed sobą i który  
musi bezwzględnie rozwiązać, nie 
jest problemem nowym, zaistniał on 
z chwilą powstania samej L ig i N a ­
rodów. Już w  roku 1922 przedłożo­
ny został trzeciemu Zgromadzeniu  
form alny wniosek zgeneralizowania  
międzynarodowych gw arancyj praw  
mniejszości. W skutek  tego wniosku  
Zgromadzenie uchwaliło wówczas 

„życzenie", dotyczące traktowani? 
mniejszości przez państwa, niezwią- 
zane traktatam i nmiejszościo—emi. 
La t temu 12 rezultat ten móg! być 
uważany za pierwszy krok w  pożą­
danym kierunku, jednakże od tego 

czasu nie zrobiono żadnego postępu 
na tej drodze, a przecież nie brak  
było inicjatywy', aby' sprawy ruszyć 
z m artwego punktu. K lik a  p a ń sW  
w omawianym ‘ okresie ,".siłowało 
przekonać Zgromadzenie o nieodzow 
nej konieczności wym azania grzechu  
pierworodnego, który plam i cały o ■ 
becny ustrój mniejszości i  paczy go 
od podstaw. Rząd polski ze swej 
strony nie przestawał głosić potrze­
by  radykalnej reform y z w ytrw ało ­
ścią i także z cierpliwością, której 
oługie lata zawodów nie zdołały w y ­
czerpać.

Ograniczę się tu do przypomnie­
nia w ielkiej rozprawy na 6-ej K o ­
m isji 11 Zgromadzenia, w  ciągu któ­
re j rząd polski zwrócił się z gorą­
cym apelc-m do obecnych przedsta 

wicieli rządów, wzyw ając te rządy, 
aby zgodziły się na przyjęcie jed  
nolitej i  powszechnej kontroli nad  
sposobem traktowania przez nie 
mniejszości narodowych, językowych  
i  wyznaniowych. A p e l ten prze­
brzm iał bez echa. R ząd  polski pono 
w ił go na Zgromadzeniu zeszłorocz- 
nem, wnosząc form alną rezolucję. 
Rozprawa, która nastąpiła, m iała 
miejsce tak niedawno, że nie widzę  
potrzeby, aby do niej powiacać. N ie  
dała ona żadnego wyniku, z w y ją t­
kiem kilku delegaeyj, które w  szla- 
elietnem zrozumieniu zadań ,'c iążą ­
cych na członkach L ig i Narodów , 
stanęły przy nas Pragnę wyrazić :m 

na tem miejscu bardzo szczerą 
wdzięczność. Rząd poiski napotykał

bo umotywowany, ale tembardziej za­
cięty. Powyższe stanowisko w ypły ­
wało z obawy często spotykanej, aby 
L iga  Narodów  nie śledziła zbyt do­
kładnie wewnętrznej polityki swoich 
członków, niemniej świadczyio • ono o 
godnem pożałowania braku zrozumie­
nia sytuacji m iędzynarodowej, św iad­
czyło także o niedocenianiu głębokie­
go i  rosnącego rozgoryczeń i-i w  nie­
których krajach, poddanych syste­
mowi międzynarodowych gw arancyj 
mniejszościowych. Obecny system  
gw arancyj p raw  mniejszości przez 
Ligę Narodów  i je j organy jest dzi­
wolągiem, który powstanie swe za­
wdzięcza przypadkowej grze sił i o-
piera się na politycznych paradok­
sach.

W ystarczy  rzucić okiem na system 
gwarancyj, stosowanych w  dziedzinie 
mniejszościowej w  różnych krajach, 
poddanych tej gwarancji, aby prze­
konać się o całej jego  nielogiczno­
ści. N iektóre zobowiązania ujęte zo­
stały w  form ie traktatów, inne w  
form y deklaracyj (zresztą bynaj­
mniej nieidentycznych), a niektóre 
przew idu ją rekurs do Stałego T ry ­
bunału Sprawiedliwości M iędzynaro­
dowej, inne ograniczają p raw a kon- 
troli tylko do ingerencji członków

narzędzie złośliwej propagandy nrz©* 
ciwko państwom, do których się sto­
sował, i .c o  gorsza jeszcze, używany  
by ł jako środek presji politycznej 
przez państwa, które chociaż same 
nic by ły  związane żadnym traktatem
w  tej dziedzinie, wykorzystywały
swe uprawnienia do wykonywania  
kontroli nad innemi państwami. O - 
becny system wyjątkowy jjozostaje w  
krzyczącej sprzeczności z podstawo­
w ą zasada L ig i Narodów , ja k ą  jest 
zasada równości je j członków. Toteż 
sytuacja tak paradoksalna nie mo­
że dłużej trwać bez całkowitego zn 
szczenią morainych przesłanek, na 
jakich zbndou ana została L iga  N a ­
rodów  w roku 1919. Zwracam  s*e 
dziś do Zgrom adzenia z gorącym  a- 
pelem, żądając naprawi mia błędów  
przeszłości i stworzenia zdrowej, 
spraw iedliwej i mocnej podstawy, na 
której musimy zbudować nowy sy­
stem miedzę/narodowej ochrony 
mniejszości. Zapisując już na wios­
nę tego roku na porządku dziennym  
obecnego Zgromadzenia swój wnioseł 
w  sprawie uogólnienia zobowiązań  
mniejszościowych, rząd polski prag 
nie uzvskać odpowiedź na dwa pw- 
tan ie : 1) Czy państwa zgodzą się 
u/.nać konieczność zawarcia konwen-

fc*
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I cji o ochronie mniejszości, 2 ) ezy 
R ady  L ig i Narodów . Te widoczne | zgadzają gir. na zwołanie miedzę na- 
w ybryk i przeciw  logice są wpływem » T0Q0wej konferencji w  tc j sprawie, 
przypadkowej konjunktury' pohtycz- jlząyG poiski oczekiwać będzie odpo- 
nej. I  tak : niektóre zobowiązania r i o ei z i jasnej i niedwuznacznej. Je- 
parzucono państwom, jako  warunek | j.ej; otrzyma odpowiedź pozytywna, 
sine qua non przyjęcia ich do L ig i ;  g-otów jest bez zastrzeżeń współ- 
można nawet powiedzieć, że w iek- |i działać w  opracowaniu tekstu po- 
szość lub mniejszość rozciągliwości wszeehnej konwencji, przyczem prag- 
tych zobowiązań sia ła  w  odwrotnym ,lę podkreślić, żc rząd polski skłon- 
stosunku do większej lub mniejszej nv j es£ wziąć pod uwagę sytuację 

energji, którą państwa kandydujące . gpecjalną innych kontynentów, nie 
wkładały  w  omówienie warunków ich U10gr zataić, niestety, że inform acje, 
przyjęcia. B y ły  też wypad lei, gdy   ̂ terenu rozporządzam od zeszłego 
podobnych warunków nie domagano j-o ]^  n;e pozwalają mi.- na optymizm
się od państw  kandydujących, zupeł­
nie zresztą niezależnie od takiego 
czy innego położenia mniejszości w  

tych państwach.

Istnienie zobowiązań mniejszościo­
wych, lub ich brak, ich treść, zna­
czenie itd., nie da sie uzasadnić ani 
istotną sytuacją mniejszości państw  
należących do L ic i Narodów , ani sy­
tuacją m iędzynarodową tych państw, 
ani też stopniem ich cywilizacji, a 
przecież jednak tylko te dwa kryte 

rja , a nie okoliczność przypadkowa, 
nie m ająca nic wspólnego z dzisiej­
szą sytuacją, mogłyby w  ostatecz­
nym wypadku tłumaczyć, chociaż nie 

uzasadniając, istnienie systemu w y ­
jątkowego, sprzecznego z samem za­
łożeniem L ig i Narodów , to jąst z za­
sadą równości je j członków. V  prak  
tyce okazało się, że stosowanie''sy­
stemu obecnego nie odpowiada zu- 
pełmc cel owi i duchowi tr n-ri 1 - t u. 
Mniejszości nie m iały żadnych rea l­
nych korzyści z m iędzynarodowej o- 
chrony, natomiast system 1en wyko  
rzyatywany by ł niejednokrotnie j-k o

w  oeeme sytuacji. Podobno negatyw  
ne stanowisko większości państw  tu 
zgromadzouvch nic uległo zmianie. 

W  przew id; waniu opozycji, któraby  
m iała uniemożliwić realizację po l­
skiego wniosku, poczuwam się do o- 
bowiązku oświadczenia już dziś w  
imienin rządu polskiego, żc do cza­
su wprowadzenia w  życie powszech­
nego, jednolitego systemu międzj na­
rodowej ochrony praw  mniejszości, 
nic będzie on od dnia dzisiejszego 
współpracował z organami między - 
narodowemi w zakresie koni roli nad 
stosowani om przez Polskę zasady 
słusznego i  równego traktowani*  
mniejszośai. Rozum ie'się samo przez 
się, że ta decyzja- rządu polskiego 
nie pozos.aje w  zaćlnym związku i 
istotnie realnemi nUresam; mniej­
szości. Te interesy są i będą chro­
nione przez konstytucję i inne pod­
stawowe ustawy polskie, które gwa  
lan tu ją  mniejszościom rasonym,, ję ­
zykowym i religijnym  pełną swóbo  
de ich rozwoju kulturalnego i  rów ­
ność traktowania.
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